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Brześć — przed sądem 


Tow. H. LIBERMAN. 


Akt oskarżenia 


(w streszczeniu) 


Mieszkańcy m. st. Warszawy Herman Liber- 
man, lat 51, Norbert Barlicki, lat 50, Stanisław Du- 
bois, lat 30, mieszkaniec m. Krakowa Mieczysław 
Mastek, lat 38, mieszkaniec m. Warszawy Adam 


Pragier, lat 43, mieszkaniec m. Tarnowa Adam 
Ciołkosz, lat 29, mieszkaniec wsi Wierzchosławice, | 
tejże gminy, pow. Tarnowskiego Wincenty Witos, | 
lat 56, mieszkaniec m. Warszawy Władysław Kier- 
nik, lat 51, mieszkaniec m. Warszawy Kazimierz | 
Bagiński, lat 40, mieszkaniec m. Choczni, pow. 
Wadowice Józef Putek, lat 48, mieszkaniec wsi 
Wyłudki, gm. Korycia, pow. Sokólskiego Adolf 
Sawicki, lat 33 oskarżeni są o to, że: 

w okresie czasu od 1928 r. do 9 września 
1930 r. po wzajemnem porozumieniu się i działa- 
jąc świadomie wspólnie przygotowywali zamach, 
którego celem było usunięcie przemocą członków 
sprawującego w Polsce władzę rządu i zastąpienie 
ich przez inne osoby, wszakże bez zmiany zasad- 
niczego ustroju państwowego, przyczem działalność 
ich polegała: 

1. na wywoływaniu i podniecaniu w masach 
nastrojów rewolucyjnych przez 

a) podburzanie do nienawiści przeciwko rzą- 
dowi do obalenia go przemocą, do nieposłuszeń- 
stwa władzy, do niepłacenia podatków, oraz 

b) przez dyskredytowanie, ośmieszanie i wy- 
szydzanie władz państwowych, przyczem akcja ta 
prowadzona była w prasie, na kongresach, zgroma- 
dzeniach, wiecach i zebraniach oraz szerzona w 
odezwach i ulotkach; 


2. na organizowaniu, szkoleniu i uzbrajaniu 
kadr rewolucyjnych i na utworzeniu kierowniczej 
organizacji rewolucyjnej, występującej nazewnątrz 
pod nazwą „Centrolewu”, która ułożyła plan- obję- 
cia przemocą władzy, zwołała t. zw. „Kongres Kra- 
kowski“, opracowała rewolucyjne uchwały, przyjęte 
na tym Kongresie, wydała nakaz zmobilizowania 
mas i urządzenia zbrojnego „Marszu na Warsza- 
wę", czego następstwem były w dniu 14 września 
1930 r. krwawe wystąpienia w 22' miastach Polski, 
lecz zamierzonego zamachu nie dokonali z przy- 
czyn niezależnych od ich woli, wobec udaremnie- 
nia ich akcji przez władzę. 

Przestępstwa te przewidziane są w art. 51. 
101 cz. I w związku z art. 100 cz. III K. K. i na 
zasadzie art. 18 i 24 k. p. k. podlegają właściwości 
Sądu Okręgowego w Warszawie. 


Uzasadnienie oskarżenia 
Stronnictwa lewicy i środka Sejmu Rzeczy- 


pospolitej Polskiej nie odrazu jednakowo ustosun- 
kowały się do rządów pomajowych Marszałka Pił- 


Tow. M. MASTEK. 


sudskiego. O ile bowiem Centrum t. zw. Polskie 
Stronnictwo Ludowe „Piast“, Pol. Str. Ch. Dem. 
i Nar. Partja Robotnicza zajmowały od początku 
niechętne bądź wrogie do nich stanowisko, to le- 
wica, na ktorą się złożyły Polska Partja Socjali- 
styczna, P.S.L. „Wyzwolenie“ i Stronnictwo Chłop- 
skie, zaczęła ustosunkowywać się do nich negatyw- 
nie w miarę nabierania świadomości, że rządy te 
wzięły rozbrat z dawnemi metodami i nie idą po 
linji interesów i haseł poszczególnych partyj... 

Ustosunkowanie się do rządów Marszałka 
Piłsudskiego uzewnętrzniło się przedewszystkiem 
na terenie parlamentarnym. Tu harmonja między 
poszczegolnemi opozycyjnemi klubami była łatwi 
sza do osiągnięcia. To też wypowiedziana walka 
rządowi stąd była kierowana. 

Pierwszym dowodem zawarcia bliskiego poro- 
zumienia na terenie Sejmu przez PPS., Wyzwole- 
nie, Piasta, Str. Chł., Ch. D. i Nar. Partję Robot- 
niczą było udzielenie w dniu 14 września 1929 r. 
wspólnej odpowiedzi na propozycję Premjera Świ- 
talskiego zwołana konferencji w sprawie budżetu. 


Tow. N. BARLICKI. 


Było to pierwszym wyrazem powstania bloku na 
terenie Parlamentu zwanego „Centrolew*. 

Mimo początkowych wyjaśnień i zastrzeżeń. 
że porozumienie zawarte zostało na terenie parla- 
mentarnym „Centrolew" przerodził się niebawem 
w blok, działający również, a później nawet wy- 
łącznie, na terenie pozaparlamentarnym, mający 
ściśle określone żądania i cel — usunięcie prze- 
mocą Rządu sprawniającego w Polsce władzę. 

Z oskarżonych wchodzili z ramienia PPS.- 
Wiceprezes klubu H. Liberman, delegat N. Barlic- 
| kı, z ramienia PSL. „Piasta“ — Prezes klubu W. 
Witos, delegat W. kiernik, PSL. „Wyzwolenie“ — 
Wiceprezes klubu Józef Putek. 

Uchwały tego ciała zapadały jednomyślnie, 
jak zeznaje Przewodniczący CKW.— PPS Norbert 
Barlicki i wtedy wchodziły w życie. 

Akcja ta była prowadzona też etapami, najo 
pierw siano ziarna niezadowolenia, niechęci obu- 
rzenia i nienawiści do rządu i poszczególnych jego 
przedstawicieli, — „okres uświadamiania* — na, 
stępnie wprost nawoływano i podburzano lud d) 
akcji bezpośredniej do rewolucji — „Okres ataku 
na pozycję sanacji, okupującej przemocą kraj- 
(patrz Ne 32 z dn. 6.VII.3Q r. „Pobudki* org. PPS“ 


Akcja prasowa 


Okólnik Ne 10 z dnia 31 maj 
ny przez Centralny Komitet Wy A x 
Warszawie do wszystkich Komitetów PPS., wy- 
działów wiejskich i mężów zaufania, brzmi: „Partja 
zna metodę i taktykę nowoczesnych walk robotni- 
| czych, które toczono pod sztandarami socjalisty: 


nemi końc się zupełnem zwycięstwem“. W: 
rząc w zwycięstwo nasze, musimy się przygotować 


Tow. St. DUBOIS. 


Tow. A. CIOŁKOSZ. 


Tow. A. PRAGIER. 


ZEME=--........./M/WNM .....Ż...ŻIIL 


A przedewszystkiem masę robotniczą pobudzić, 
uświadomić i zaprząc do systematycznej walki.“ 
W szczególności — „Jeżeli mamy sprostać trud- 
nościom, zwalczyć naszych wrogów, podnieść du- 
cha i wiarę w zwycięstwo nad obecnym rządem, 
to w pierwszym rzędzie niezastąpionym orężem 
naszym będzie prasa partyjna“. s 
Nie mogąc podać w drodze legalnej wszyst- 
kich kłamliwych, a podburzających masy wiado- 
mości o działalności rządu i. poszczególnych jego 
członków PPS. (CKW.) rozpoczęła wydawanie nie- 
legalnych komunikatów o treści wzniecającej na- 
stroje rewolucyjne. Komunikaty te obliczone by- 
ły na pozostałą po czasach zaborczych psychikę 
mas, dających wiarę wszystkiemu, co wydane zo- 
stało w sposób niedozwolony. 
/ 


Prasa nielegalna — ulotki, biuletyny 


Biuletyn informacyjny Ne 1 wydany?„Miejsce 
postoju w listopadzie 1929 r.“ z nadpisem „Skąd 
wziąłeś nie mów, powiel na maszynie i puść dalej“ 
zawiera m. in. następujące ustępy: „Co Sejm ma 
załatwić": Przepędzić Rząd, pokrywający nadużycia 
i utrzymujący się przy władzy, wbrew woli społe- 
czeństwa". W art. „Próba zamachu stanu“, oma- 
wiając wypadki 31 pażdziernika 1929 r. autor po- 
daje: „Piłsudski osobiście uprzedzał jednego z 
czynnych ministrów, aby nie był obecny 31.X w 
Sejmie, bo tam poleje się krew“, że w czasie 
awantury, którą przewidywano podczas przemówie- 
nia Piłsudskiego oficerowie: „mieli wkroczyć na 
salę, aby batożyć posłów, a w razie oporu — strze- 
lać + rąbać*. 

Biuletyn informacyjny Ne 2 (również jak i Ne 1 
nielegalny) z grudnia 1929 r. zawiera m. in. co 
następuje: 

„Niema już wolnego słowa jak tylko to, 
które rozlega się z pod ziemi konspiracji“. Uda- 
remniony zamach 31.X 1929 r. uwypuklił jasno 
cele, przyświecające Piłsudskiemu i jego klice. 
„Nadużycia, trwonienie pieniędzy przez Rządy 
Piłsudskiego, korupcja i łajdactwa... zostały już 
oficjalnie stwierdzone". „Kryminał stoi jak 
widmo przed oczyma obozu Piłsudskiego i dla- 
tego prze on do zamachu, aby teroram osłonić 
się przed karą“. 

„Klika rządowa liczy na przemoc wojska 
i policji. Ale my wiemy, że ani wojsko, ani po- 
licja nie stanie w całości po stronie bezprawia 
i gwałtu. Przeto swoją polityką wpycha jeno 
Polskę w wojnę domową. Ale w tej wojnie 
podłość i łajdactwo zostaną zlikwtdowane osta- 
tecznie”. Omawiając sprawę progów kolejowych 
| twierdząc, że stracono 44 miljony złotych w» 
tej „ciemnej“ sprawie, autor dodaje: „Można so- 
bie wyobrazić, jak obiicie obłowili się różni wy- 
socy dygnitarze i kliczka pułkowników, rządzą- 
cych obecnie w Polsce“. 

W nielegalnej odezwie PPS. zatytułowanej 
„Bez cenzury”, wydanej w Warszawie w listopa- 
dzie 1929 r. mówi się o: „Wzywa się was do czuj- 
ności i gotowości do walki*. Odezwa kończy się 
słowami: „Precz z dyktaturą, stojącą na usługach 
kapitalistów i obszarników*. 


Prasa legalna 
Organy prasowe Polskiej Partji Socjalistycznej 


1. „Pobudka“ 

W Ne 45 z dnia 14.[X.30 r. w artykule „Zwy- 
cięży wolność“, zawiera następujące ustępy: „Do 
walki ostatecznej z wolnością wystąpi karzeł dyk- 
tatury, słaby na duchu, słaby moralnie, ufny w 
brutalną przemoc pieści, ufny w moc kraty wię- 
ziennej”... ale „proletarjat nie spocznie w walce, 
przełamie zaporę“. A w dodatku wiersz: 

„Dokądże będziesz czarny bracie pod bat 
swój zgięty grzbiet nadstawiał? Chwyć młot, co 
leży na warsztacie — wstawaj!“ 


I. „Robotnik“ 

2. W Ne 298 z dnia 21 października 1929 r., 
umieszczono sprawozdanie z Akademji Młodzieży 
Robotniczej, która się odbyła 20.X.1929 r. w domu 
kolejowym. W sprawozdaniu umieszczono prze- 
mówienie posła Hermana Libermana: 

„Gdzie toczy się bój o wolność — tam my 
jesteśmy, tam walczymy. W Polsce jest ducho- 
wa Bastylja, a za nią idzie Bastylja fizycznej 
przemocy, opierająca się na sile bagnetów. Za 
wolnością stoi armja wolności, a tą armją jes- 
teście Wy młodzi“. 

W X 37 z dn. 7 lutego 1930 r. znajduje się 
ustęp: „Likwidacja systemu stała się zwykłą, pro- 
stą, bezpośrednią, bezwzględną koniecznością“, 

W Ne 89 z dn. 31.II.31 r. autor pisze: „Kiedy 
w Państwie prawo przestaje być przestrzegane — 
lud wtedy wolny jest od posłuszeństwa. Dzisiaj 
kiedy demokracja i parlamentaryzm są porzucone 
PPS. uczyni wszystko, aby usunąć rządy dykta- 
torskie*. 

W Ne 154 z dnia 3.VI.1930 r. w artykule: 
„Słowo do waletów". Autor pisze: „Nie wiem jak 
długo będę żył, ale dopóki będę żył, będę siekł z 
ramienia oszustów i gwałcicieli, wyborczych karje- 
rowiczów, pasorzytów, „Waletów* co się dobrali 
do pieniędzy skarbowych, do władzy, do wpływów 
w służbie jednego człowieka ze szkodą, z zuboże- 
niem, z rozpaczą ogromnej większości pracującego 
ludu w Polsce“. 

W Nr. 180 z dnia 26.V1.1930 r. znajduje się 
wiersz do Józefa Piłsudskiego: „Za ludu krew, za 
nasze znoje, ty dajesz nam niewoli los, otwarte 


znów więzień podwoje... Skończyły się dni pobła- 
żania, niech twej legęndy przyjdzie kres". 


Zgromadzenia i zebrania 


Równolegle z akcją prasową legalną i niele- 
galną stronnictwa, wchodzące w skład „Centrolewu*, 
rozwinęły działalność przygotowawczą do obalenia 
Rządu przemocą przez wytwarzanie nastroju rewo- 
lucyjnego w masach na zgromadzeniach publicz- 
nych legalnych i nielegalnych. 

Nie sposób wymienić całości tej armji, przy- 
toczyć jedynie można przebieg niektórych zebrań 
z treścią przemówień poszczególnych oskarżonych 
posłów, wchodzących w skład „Centrolewu*. 

Jak widać z podanego wyżej schematu orga- 
nizacyjnego „Centrolewu”, poseł Herman Liberman 
znajdował się na szczytach organizacji. Wogóle 
unikał wystąpień publicznych, śledztwo jednakże 
ustaliło kilka wypadków przemówień jego, o treści 
antyrządowej. Dnia 20 października 1929 r. w 
Warszawie w lokalu „Domu Kolejowego" na Aka- 
demji Młodzieży Robotniczej Liberman wygłasza 
przemówienie, podczas którego twierdzi: „gdzie 
toczony jest bój o wolność, tam my jesteśmy, tam 
walczymy”... 

W dniu 24 października 1929 r. w Warszawie 
na zebraniu PPS. Dzielnicy Mokotow tenże Liber- 
man mówił: „że Marszałek Piłsudski zdradził lud, 
robotnika i Państwo, doprowadzając to ostatnie do 
ruiny i upadku, że otoczył się zgrają pułkowników, 
którzy rządzą gwałtem“. 

a czele egzekutywy — Centralnogo Komite- 
tu Wykonawczego Polskiej Partji Socjalistycznej 
stał poseł Norbert Barlicki, stary działacz partyjny 
PPS. (od 1902 r.) 

Barlicki wiosną 1930 r., mówiąc o koniecz- 
ności usunięcia dyktatury Piłsudskiego zaznaczył, 
że obalenie to mie będzie takie trudne, gdyż część 
policji i wojska nie będzie strzelać do mas robot- 
niczych walczących z rządem. Mówił, że wystą- 
pienia robotników muszą nastąpić w stolicy, gdzie 
koncentrują się władze. 

Dnia 20 czerwca 1930 r. na konierencji mię- 
Sadzialhitowa] przed Kongresem Krakowskim w 

arszawie Barlicki wygłosił następujące przemó- 
wienie; 

„Nadchodzi moment decydującej walki i 
musimy zmierzyć siły swe z siłami wroga. 
bandą najemnego żołdactwa, które zdolne do 
gwałtu, ale mie do nadstawiania karku za pół 
obłąkanego tyrana, z którego w głębi duszy 
śmieje się, możemy sobie łatwo poradzić, a gdy 
się dali użyć do walki z nami to urządzimy 
krwawą rozprawę nie tylko im, ale ich rodzinom, 
żonom, dzieciom, kochankom (zezn. Henryka Ka- 
weckiego)". t 

W przemówieniu Stanisława Dubois w imie- 
niu młodzieży T. U. R. oświadczył, że członkowie 
TUR.-a gotowi są stanąć w każdej chwili obok 
starszych towarzyszy organizacji do wałki i wy- 
trwać aż do zwycięstwa“. Przemówienie zakoń- 
czył okrzykiem: „Precz z Piłsudskim, precz ze 
zdrajcą“. Tłum powtórzył: „Precz z Piłsudskim, 
śmiierć zdrajcom*, „Precz z dyktaturą faszystowską”, 
Ponieważ tłum zaatakował policję kamieniami, usi- 
łując zepchnąć ją do Wisły, policja pochód roz- 
proszyła. 

Natomiast w nielegalnym biuletynie informa- 
cyjnym Nr. 1 z listopada 1929 r, z nadpisem „Skąd 
wziąłeś nie mów, powiel na maszynie i puść dalej", 
anonimowy autor pisze: „Na wieczną czasów pa- 
miątkę*. „W 24 rocznicę masakry, dokonanej 
przez kozaków i carską policję, policja polska do- 
konała napadu na bezbronny tłum robotników, od- 
dających hołd stokom Cytadeli, prochom bohaterów 
walk wolnościowych”. 

W tymże czasie — w marcu 1929 r. Pragier 
na zebraniu przy ul. Długiej oświadczył, że Mar- 
szałek Piłsudski łamie konstytucję i pogrąża Pań- 
stwo w największe nieszczęście, uprawiając nik- 
czemną politykę. Omawiając działalność Ministra 
Czechowicza twierdził, że Marszałek Piłsudski po- 
krywa złodziejstwa swoich ministrów, którzy de- 
fraudują skarbowe pieniądze. 

Wiceprezes Klubu Parlamentarnego P. S. L. 
„Wyzwolenie“ poseł Józef Putek m. in. wygłosił 
rewolucyjne i podburzające przemówienie na Ryn- 
ku kleparskiem w Krakowie w dniu 29. VI. 30 r. 
Wśród ogólnego podniecenia mówił: „Rządy Sana- 
cyjne — kult bezprawia i gwałtów doprowadzony 
do potęgi”. „Czy zmianą jednych złodziei na dru- 
gich miała być sanacja?!* 

W odezwie wydanej w Warszawie w lipcu 
30 r. a podpisanej m. in. przez Kazimierza Bagiń- 
skiego podano: „w maju 1926 r. nu czele rządów 
stanął ten, który ongiś był naszym komendantem i 
wtedy to w wyniku rządów pomajowych wzniosła 
się Polska magnatów z Nieświeża i Dzikowa, Pol- 
ska bezprawia, w której prawo jest stale łamane, 
a samowola administracji przybiera potworne roz- 
miary“. 


Przygotowania i przebieg 
„Kongresu Centrolewu“ 
w Krakowie w dniu 29 czerwca 1930 roku. 


Ostatnim aktem w etapie walki z Rządem, 
etapie „uświadamiania mas robotniczych i chłop- 
skich w celu obalenia przemocą Rządu, było zwo- 
łanie przez „Centrolew* na dzień 29 czerwca 30 r. 
w Krakowie kongresu pod nazwą „Obrony prawa 
i wolności ludu". 


W dniu 23 maja 30 r. „Centrolew* wydał de- 
klarację p. t.: „Do społeczećstwa”. 
eklaracja ta rozpoczyna się, że „od czterech 
prawie lat Marszałek Piłsudski jest dyktatorem 
faktycznym Rzplitej*. Dalej następuje ostra kryty- 
ka rządowa, a następnie jest mowa o rzekomych 
nadużyciach administracyjnych. rządowych i wy- 
borczych oraz krytykowana jest polityka gospoda 
cza rządu, który miał nielegalnie wydawać pien 
dze. W końcu deklaracja nawoluje: „Milczen 
bierność stają się tchórzostwem. anie nasze 
jest jedno: usunięcie dyktatury“... „System dykt: 
tury prowadzi kraj do katastrofy. Czas skończy 
nia 20 czerwca 30 r. jeszcze raz odbyło się 
zebranie posłów i senatorów „Centrolewu”. 

„Przyjęto deklarację: 

„Rzeczpospolita znajduje się w stanie ciężkie- 
go przesilenia nie tylko gospodarczego, ale i pò- 
lityczno-państwowego a stan ten grozi katastrofą. 
Stan faktyczny dyktatury Piłsudskiego, bez ka- 
tastrofy dla Państwa utrzymać się dalej nie da. 
Wobec powyższego żądamy ustąpienia rządów 
dyktatury Józefa Piłsudakiego*. 

Dnia 29 czerwca odbył się w Krakowie zapo- 

wiedziany Kongres Polskiej Partji Socjalistyczn: 
Polskiego Stronnictwa Ludowego „Wyzwolęr 


Polskiego Stronnictwa Ludowego „Piast“, Stron- 
nictwa Chłopskiego, P. S. Ch. D. i N. P.R. z 
udziałem około 1500 delegatów. 

Przewodniczący Kongresu Obrony Prawa i 


Wolności Ludu w zagajeniu powiedział; 

„Dyktatura łamie istniejące prawo. Z góry 
od rządu idzie nastrój i rozkład wszelkich pojęć 
prawnych. Przez pewien czas obóz rządowy gło- 
sił hasła naprawy ustróju prawno-politycznego. 
Okazało się jednak;że dyktatura nie chce dopu- 
ścić Sejmu do obrad“, ` 

Następnie odczytano depesze, w tej liczbie 
depeszę parlamentarzystów angielskich: 

„My członkowie angielskiego parlamentu, 
przesyłamy pozdrowienia naszym polskim kole- 
gam, zgromadzonym na Kongresie w Krakowie 
i życzymy Wam zwycięstwa w Waszej Walce o 

rzywrócenie iastytucji parlamentarnych i rząd 
onstytucyjny w Polsce". 

Po wyczerpaniu listy mówców, została jedno- 
głośnie przyjęta deklaracja przygotowana na kilku 
posiedzeniach „Centrolewu* w Warszawie przez 
prezydja stronnictw środka i lewicy treści nastę- 
pującej: 

„Zgromadzeni w dniu 29 czerwca 1930 r. w 
Krakowie, przedstawiciele demokracji polskiej 
oświadczają co następuje. Polska znajduje się od 
czterech lat pod władzą dyktatury faktycznej Jó- 
zefa Piłsudskiego; woli dyktatury podlega rów- 
nież Prezydent Rzeczybospolitej, podważone z0- 
stało u podstaw zaufanie społeczeństwa dó pra- 
wa we własnem Państwie; życie publiczne kraja 
karmione jest wciąż pogłoskami i zapowiedzia- 
mi nowych zamachów stanu; odsunięto iud od 
jakiegokolwiek wpływu na politykę wewnętrzną 
i zagraniczną Rzeczypospolitej. Skoro teraz — na 
skutek zarządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej 
zamilknął konstytunyjny głos Sejmu, skoro Pre- 
zydent zaniedbał swego obowiązku — ani żądań 
Przedstawicielstwa Narodowega nie wykonał, ani 
nie odwołał się do decyzji kraju w drodze no- 
wych uczciwych wyborów — zabierzemy głos 
my, zebrani w Krakowie przedstawiciele demo- 
kracji polskiej. Stwierdzamy: 1) walka o prawo 
i wolność ludu jest walką nietylko Sejmu i Se- 
natu, ale walką społeczeństwa; 2) bez usunięcia 
dyktatury nie sposób opanować kryzysu gospo- 
darczego, ani rozwiązać wielkich zagadnień ży- 
cia wewnętrznego ktaju, które Polska — w imię 
swej przyszłości — rozwiązać musi; 3) usunięcie 
dyktatury jest koniecznym warunkiem utrwalenia 
niepodległości i zapewnienia całości granic Rze- 
czypospolitej, demokracja to pokój. Oświad. 
my: 1) że walkę o usunięcie dyktatury Jó 
Piłsudskiego podjęliśmy wszyscy razem i razem 
ją prowadzimy dalej, aż do zwycięstwa; 2) że 
tylko rząd zauiania Sejmu i społeczeństwa spot- 
ka się z naszem stanowczem poparciem i pomo- 
cą wszystkich naszych sił; 3) że na każdą próbę 
zamachu stanu, odpowiemy najbardziej bezwzglę- 
dnym oporem; 4) że wobec rządu zamachu spo- 
łeczeństwo będzie wolne od jakichkolwiek obo- 
wiązków, a zobowiązania wobec zagranicy niele 
galnego rządu, nie będą uznane przez Rzeczypo- 
spolitej; 5) że na każdą próbę teroru; odpowie- 
my siłą fizyczną. Oświadczamy wreszcie, że sko- 
ro Prezydent Rzeczypospolitej niepomny swej 
przysięgi, stanął otwarcie po stronie dyktatury, 
rządzącej Polską wbrew woli kraju i zezwala 
rządowi p. Sławka na nadużywanie uprawnień 
konstytucyjnych wobec państwa, dla bieżących 
celów politycznych Rządu, przeto Iguacy Mości- 
cki winien ze stanowiska Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Polskiej ustąpić. Wolna i Niepodległa 
Rzeczypospolita niech żyje“! 

Tegoż samego dnia 29 czerwca 1930 r. w Kra- 
kowie odbył się na rynku Kleparskim wspólny 
wiec 6-ciu stronnictw z udziałem wielotysięcznych 
mas robotników i chłopów. 

Odczytano rotę ślubowania: 

„Zgromadzeni w Krakowie chłopi, robotnicy 

i pracownicy umysłowi przyjmują za swoją 
uchwałę Kongresu Obrony Prawa i Wolności 
Ludu, ślubując zarazem, że nie spoczną'w walce 
aż usunięta zostanie dyktatura". 
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Następnie uformowano pochód w kierunku | 
pomnika Mickiewicza. W czasie pochodu manife- 
stacyjnego tłum wznosił okrzyki: „Precz z Prezy- 
dentem*, „Precz z Piłsudskim i jego manekinem 
Prezydentem“, „Precz z dyktaturą*, „Precz ze zło- 
dziejami prawa publicznego“. 

Przy pomniku Mickiewicza zabrał głos orga- 
nizator Kongresu, Przewodniczący O.K,R. Kraków, 
poseł Mieczysław Mastek, krytykował rząd za „po- 
pełnione oszustwa", poczem rozwiązał pochód z 
okrzykiem: „Dowidzenia w Warszawie, gdzie „bę- 
dziemy tworzyć rząd robotniczo-chłopski*. Podnie- 
cony tłum odpowiedział: „Dowidzenia*. „Niech ży- 
je wolność“. 


Przygotowania zbrojne. 


Stronnictwa, wchodzące w skład „Centrolewu* 
rozpoczęły nsilne przygotowania do organizowania 
t. zw. milicji. W pracy, o organizacji, szkolenia i 
uzbrojenia milicji, joko siły zbrojnej, przodowała 
Polska Partja Socjalistyczna. 

Naczelne kierownictwo milicji partyjnej w 
Polsce było skoncentrowane w Centralnym Komi- 
tecie Wykonawczym Polskiej Partji Socjalistycznej. 

Przy każdym Okręgowym Komitecie Robot- 
niczym P.P.S. była Komenda Okręgowa Milicji. 

W 1929 r. na terenie Warszawy odbył się 
już cały szereg kursów instruktorskich dla milicji 
P. P. S., na których były prowadzone wykłady o 
walkach ulicznych, a w związku z niemi, o topo- 
grafji ulic Warszawy, rozmieszczaniu komisarjatów 
P.P., sposobach. rozbrajania policji, zdobywania ko- 
misarjatów P. P., przecinania linji telegraficznych i 
telefonicznych, budowania , barykad, zdobywania 
czołgów, sposobach odpierania szarży policji i t. 
a nawet był wykład o obchodzeniu się z materja- 
łami wybuchowemi, przyczem słuchaczom demon- 
strowano materjał wybuchowy. 

W czasie odczytu gen. Roi w Tarnowie dnia 
26 października 1929 r., bojówka w sile 35 ludzi 
stanowiła obronę generała, oraz pilnowała również 
mieszkania Ciołkosza, u którego zamieszkał prele- 
gent. Członkowie bojówki ubrani byli w granatowe 
maciejówki z paskiem pod brodą, pod zarzutkami 
mieli pasy z rewolwerami. Roja w czasie swego 
odczytu p. t: „Wojsko a Naród" omawiał między 
innemi konieczność zakładania uzbrojonych oddzia- 
łów w organizacjach robotniczych. 

W Zagłębiu Dąbrowskiem jest bardzo silna 
organizacja P.P.S. i na sposób wojskowy zorgani- 
zowana t. zw. „milicja ludowa*, której kierowni- 
kiem jest wiceburmistrz Czeladzi, znany działacz 
socjalistyczny z czasów przedwojennych. Milicja li- 
czy 700 osób. 

Prócz Polskiej Partji Socjalistycznej i zastęp- 
ców słabo- zorganizowanej milicji porządkowej | 
Stronnictw Chłopskich „Centrolew" miał do swej | 
dyspozycji organizację bojową Ch. Dem. na Gór- 
nym Śląsku. 

Wojskowa organizacja p.n. „Narodowy Zwią- 
zek Powstańców Śląskich“ pozostawała pod wy- 
łącznym wpływem jednego z przywódców „Centro- 
lewu* Wojciecha Korfantego. Wojciech Korfanty 
organizuje, kieruje i utrzymuje, wydawając większe 
sumy pieniężne na rzecz tej organizacji. 


„Działalność „Centrolewu” na terenie 
Międzynarodowym, godząca w interesy 
Państwa i Rządu Polskiego". 


Jak wyżej zaznaczono, w dniu 28 czerwca 1930 
roku w Krakowie, stronnictwa „Centrolewu* po 
stwierdzeniu, że Prezydent Rzeczypospolitej, nie- 
pomny przysięgi — winien ustąpić, oświadczają w 
imieniu demokracji polskiej, „że zobowiązania wo- 
bec zagranicy nielegalnego rządu nie będą uznane 
przez Rzplitą". 

Odezwa Międzynarodówki Socjalistycznej do 
Robotników wszystkich krajów (umieszczona w 
Nr. 17 „Robotnika" z dn. 27. IV. 30 r.) zawiera 
ustęp: „W Polsce... wciąż jeszcze stoi u steru 
wada kilku pułkowników... jeszcze potrzebna jest 
solidarność robotników wszystkich krajów z towa- 
rzyszami, znajdującymi się w bezpośredniej walce 
z faszyzmem“. 


„Akcjarewolucyjna „Centrolewu” w okresie 
czasu, poprzedzającym zaaresztowanie 
przywódców i dzień 14 września 1930 r. 
jako wynik poprzedniej ich akcji" 


Wszystkie inne stronnictwa „Centrolewu* w 
tym okresie czasu zajęły stanowiska zupełnie wy- 
raźne, a mianowicie: uznały za konieczność obale- 
nia rządu przemocą, 

W dniu 10 września 1930 r. przywódcy Cen- 
trolewu zostali zaaresztowani, a mianowicie: H. Li- 
berman, N. Barlicki, St. Dubois, A. Ciołkosz, M. 
Mastek, A. Pragier, W. Witos, W. Kiernik, K. Ba- 
giński, J. Putek i A. Sawicki. 

Przesłuchani przez Sędziego Śledczego w 
charakterze oskarżonych do winy, że w okresie 
czasu od 1929 r. do 9 września 1930 r. po wza- 
jemnym porozumieniu się i działając świadomie 
wspólnie przygotowali zamach, celem którego było 
usunięcie przemocą członków sprawującego w Pol- 
sce władzę Rządu i zastąpienie ich przez inne oso- 
by, wszakże bez zmiany zasadniczego ustroju pań- 
stwowego — nie przyznali się do winy. 
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Oświadczenia oskarżonych. 


Odebranie głosu M. Mastkowi i Clołkoszowi 
przez przewodniczącego. 


W pierwszym dniu procesu odczytano oficjal- 
ny akt oskarżenia, wygotowany przez prokuratora 
przy udziale władz policyjnych i innych. Na sali 
obrad rozległ się głos oskarżenia z ławy, na której 
zasiadają oficjalni oskarżeni. 

W drugim dniu, akt oskarżenia wypowiedzia- 
ny był z wielką mocą i przekonaniem kolejno 

rzez tow. tow.: Libermana, Barlickiego, Dubois, 
fastka, w sali szczelnie wypełnionej, wobec słu- 
chaczy, którzy chwytali każdy wyraz, którzy stara- 
li się przechowsć jaknajdłużej wrażenia z rozpra- 
wy i wynieść je nazewnątrz i podzielić się niemi 
z tymi, którym dostęp na salę był zamknięty. 


. * 
Od chwili, w której zabrał głos pierwszy oskar- 
żony — słyszeliśmy w kuluarach sądowych w 


przerwie proces ten stał się historyczny. 

Odczuwaliśmy to wszyscy. 

Wystarczyło spojrzeć dookoła: na sądowników, 
wypełniających miejsca za stołem sędziowskim, na 
sędziów samych, na adwokatów, na dziennikarzy. 
Wszyscy ci ludzie, otrzaskani z sądem i z drama- 
tem rozpraw sądowych, przejęci byli i porwani po- 
tęgą wymowy pierwszego oskarżonego, siłą prze- 
konania, szczerością. 

Owszem, znajdował się na sali jeden czło- 
wiek, który zachował się odmiennie, p. Grabowski, 
prokurator. Uśmiechał się ironicznie, nawet w naj- 
bardziej dramatycznych momentach przemówień; 
które u ludzi obojętnych wyciskały łzy wzruszenia. 
Każdą notatkę robił z grymasem, który zapewne 
miał wyrażać sceptycyzm. Zachowanie się p. Gra- 
bowskiego, wywołało powszechne oburzenie i nie- 


smak. 
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Dzieje Polski „pomajowej*, dzieje dyktatury 
Piłsudskiego opowiedziane były przez oskarżonych. 
Rzeczowo, spokojnie, z powoływaniem się na akt 
oskarżenia. Ww dziejach obecnego regimu jeden 
moment nawet przez chwalców rządów Piłsudskie- 
go zawsze był specjalnie podkreślany: moment 
aresztowania posłów i wywiezienie ich do Brześcia. 

Czyż więźniowie brzescy mogli pominąć tę 
chwilę? Czy mogli nie mówić o swem aresztowaniu 
i o katowni brzeskiej? 

Przewodniczący sądu przerwał tow. Liberma- 
nowi, kiedy ten zaczął mówić o Brześciu. Nie do- 
tyczy to bowiem sprawy... 

Ale nie udało się wypędzić widma Brześcia z 
sali obrad. Nie udalo się wykreślić z pamięci te- 
go, co się działo w Brześciu. 

Nie można było zmusić Libermana do zacho- 
wania miny spokojnej i obojętnej wtedy, kiedy 
przypomniał on sobie w toku swego przemówienia 
chwiłe aresztowania, kiedy chwycił za serce nad- 
wyrężone i na chwilę przerwał, aby wodą uspoko- 
ić wzburzenie. 

Nie można żądać, ani od Barlickiego, ani od 
Dubois, ani od Mastka, aby zeznając w tej właśnie 
sprawie, omijali starannie noc z 9 na 10 września 
i o niej zapominali. 

Obawiamy się, że nawoływania p. przewodni- 
czącego i jego upomnienia, iż będzie odbierał głos, 
jeżeli oskarżeni będą mówili o Brześciu, nie odnio- 
są skutku, bo nie można od tych ludzi żądać rze- 
czy niemal nadludzkich. 


„Niech się żalą 


Gdy stronnictwa opozycyjne ujawniły w Sej- 
mie szczegóły traktowania politycznych więźniów 
brzeskich, domagając się we wniosku nagłym i w 
interpelacji wytoczenia śledztwa i ukarania winnych 
Baeda przedstawiciele większości sanacyjnej 
wołali: 


Dlaczego więźniowe sami nie żalą się! Dla- 
czego nie idą do sądu! Któż da wiarę, że tak by- 
ło w rzeczywistości, skoro żaden z b. więźniów 
brzeskich się nie skarży! 


BB stanął na stanowisku, że Sejm nie jest 
kompetentny do omawiania i dochodzeń w spra- 
wie Brześcia, Wniosek nagły Klubu Narodowego 
większość sanacyjna odrzuciła, a jej przedstawiciel 
poret Paschalski oświadczył pod adresem więźniów 

rzeskich : 


„Dlatego też odsyłamy panów na drogę sądo- 
wą” (Gazeta Polska 22.1.1931). 


Dnia 20 stycznia prokurator brzeski, a póź- 
niej minister sprawiedliwości Michałowski, na po- 
siedzeniu komisji prawniczej Sejmu oświadczył: 


„Obecnie, gdy wszyscy, którzy byli w Brze- 
ściu osadzeni, znajdują się na wolności, mieli oni 
niczem nie skrępowaną możność zgłoszenia swych 
skarg... Droga zgłaszania zażaleń... za pośrednic- 
twem Sejmu nie jest drogą właściwą” (Gazeta Pol- 
ska 21.1.1931). 


W dniu 22 stycznia na posiedzeniu komisji 
budżetowej Sejmu kierownik ministerstwa spraw 
wojskowych gen. Konarzewski oświadczył w spra- 
wie Brześcia: 


Tow. Mastek, zresztą, już nie mógł dokończyć 
swojego oświadczenia właśnie z powodu Brześcia. 
Odebrano mu głos, by wyraz Brześć nie powtarzał 
się zbyt często, 
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Tow. Barlicki w przemówieniu swem, nama- 
lował szeroko tło polityczne, na którem TOZgrywa- 
ły się wypadki, omawiane na sprawie. Tow. Du- 
bois zajął się oceną aktu oskarżenia i postępowa- 
nia władzy, które wydały. rozkaz aresztowania i 
prowadziły śledztwo. Surowa krytyka prokuratury 
wywołała potem nowe ostrzeżenie przewodniczą- 
cego. 

Nie wolno im mówić o Brześciu i krytykować 
władzy, za których sprawą cierpieli onı i fizycznie 
i moralnie. 

Coraz goręcej robi się na sali sądowej, Pan 
przewodniczący, coraz częściej przerywa, panowie 
oskarżyciele denerwują się i przerywają. Z ławy 
prok: orskiej pada wyraz „swawola“ pod adresem 
oskarżonych, obrona musi się zastrzegać przeciwko 
używaniu „obelżywych wyrazów”. 


O wielu rzeczach wolno mówić na procesie 
brzeskim, wolno surowo krytykować obecne Rzą- 
dy, wolno nawet krytykować Piłsudskiego — ale 
o jednej rzeczy nie wolno mówić: o Brześciu... 

Jednego dnia tow. Mastek, a drugiego tow. 
Ciołkosz nie mogli dokończyć swych zeznań, bo 
przewodniczący odebrał im głos, skoro zaczęli mó- 
wić o więzieniu wojskowem w Brześciu, o owej 
fatalnej nocy wrześniowej 1930 roku. A jednak po- 
nury cień fortów brzeskich ciąży nad salą sądową 
i nie wypędzą go zakazy przewodniczącego... 


* 
* * 


Tow. Pragier z właściwą mu dokładnością i 
ścisłością zobrazował istotę walki P. P. S.i całej 
opozycji demokratycznej z Rządem. Tow. Ciołkosz 
wykazał całą nicość i słabość aktu oskarżenia. 


* 
* * 


Momentem kulminacyjnym rozprawy było 
spokojne zeznanie pana Witosa. 
Deklaracja obrony w sprawie konfiskaty 
Sprawozdań z procesu. 


Po skończeniu przemówienia tow. Pragiera 
głos zabrał Dziekan Rady Adwokackiej Jan No- 
wodworski. 


Wszyscy w tej sali zdają sobie sprawę, że 
proces ten jest procesem historycznym i epoko- 
wym.. Zrozumiał to i pan prezes sądu, czemu przy- 
pisywać należy, że tak licznie reprezentowana jest 
prasa, Proces niniejszy musi być rozprawą jawną. 
Przez to rozumie się nie tylko to, że drzwi są 
otwarte, ale że świat cały może się dowiedzieć o 
tem, co dzieje się na tej sali. 

Jednakże skonfiskowano szereg pism, które 
podały ścisłe sprawozdania z procesu, a co ważniej- 
Sza rozesłano po redakcjach rozporządzenie Komi- 
sarjatu Rządu, ograniczające prawo prasy do poda- 
wania wszystkich szczegółów procesu. 

Prosimy sąd żeby wydał zarządzenia zapew- 
niające prasie możność podawania ścisłych spra- 
wozdań z procesu. 

Przewodniczący: Sąd nie ma na to wpływu, 
przynajmniej narazie. 


przed sądem" 


„Nie uważam za wskazane na podstawie insy- 
nuacyj w pismach i oskarżeń nieodpowiedzialnych 
czynników wszczynać jakiekolwiek dochodzenia”. 
(Czas 24.1.1931). 


I nadeszła chwila, gdy już nie jakieś „nieod- 
powiedzialne czynniki”, ale więźniowe brzescy sta- 
nęli przed sądem, i zdawało się, uzyskali możność 
podniesienia skarg na traktowanie ich w Brześciu. 


Tymczasem... postanowiono, że w sądzie o 
Brześciu mówić nie wolno. Nie wolno żalić się 
w Sejmie, nie wolno w sądzie. Nie wolno w Sej- 
mie, bo Sejm sanacyjny jest „niewłaściwą drogą" 


-do wnoszenia skarg; nie wolno w sądzie, bo Brześć 


nie wiąże się z „aktem oskarżenia“... 


Brześć „nie wiąże się“ ze sprawą więźniów 
brzeskich... 


A przecież organ Belwederu — „Gazeta Pol- 
ska" uzasadniała Brześć Kongresem Centrolewu, 
który to kongres jest, według aktu oskarżenia — 
„główną winą“ oskarżonych b. więźniów brzeskich. 


A właśnie „Gażeta Polska" (22.1.1931) twier- 
dziła, że „Brześć był straszną karą za wszystkie 
dotychczas bezkarne rzeczy tych polityków i ich 
partyj“. 

Brześć był karą jeszcze przed rokiem, a w 
rok po Brześciu, po karze, odbywa się sąd.., 

Ale Brześć się ze sprawą więźniów brzeskich 
w sądzie nie wiąże... 


„Dlatego odsyłamy panów na drogę sądową* 
— oświadczył sanator Paschalski w Sejmie, 


współpracownika i doradcę. 
/ Jed 
" jedenastu 


(Z nieskonfiskowanej „Polonii* Nr. 2533 z 26 bm.) 


Rok przeszło minąl od owej nocy, kiedy kil- 
kudziesięciu posłów na Sejm Rzeczypospolitej prze- 
wieziono samochodami do przygotowanych cel 
twierdzy brzeskiej. Dla niektórych z nich już w 
czasie tej drogi rozpoczęło się piekło męczarni. 
Była to pierwsza transza. 

W kilkanaście dni później tym dawnym szla- 
kiem katorgi uwięziono Wojciecha Korfantego. Sam 
jeden stanowił drugą transzę. 

Nad twierdzą brzeską zawisła tajemnica po- 
czątkowo .nieprzenikniona; — ani obrońcy, ani ro- 
y uwięzionych posłów nie miały do nich do- 
stępu. Tajemnicę tę otoczono jeszcze zasłoną 
dymną pustej frazeologji: — mówiono, iż uwięzieni 
posłowie nie podlegają rygorom więziennym, za- 
pewniano iż wszyscy uwięzieni mają się doskonale 
w tej izolacji, przyjmowano nawet paczki od ro- 
dzin, celem doręczenia ich więżniom; — jak oka- 
zało się potem, żaden z więżniów brzeskich pa- 
czek tych nie oglądał, albowiem przeleżały one 
najspokojniej w magazynie więziennym, po wy- 
puszczeniu zaś uwięzionych posłów na wolność 
paczki zwrócono wysyłającym. 

I byłaby może tajemnica twierdzy qrzeskiej 
trwała dalej, gdyby nie choroba żony uwiężionego 
posła Dubois, która znajdowała się w odmiennym 
stanie i na której nagłe uwięzienie męża wywarło 
wpływ katastrofalny. dla zdrowia i dla młodego 
życia, które miała wydać na świat. Po długich za- 
biegach zdecydowano się nareszcie dopuścić uwię- 
zionego posła Dubois do łoża prawie umierającej 
żony; odbyło się to w asyście prokuratora i 
agentów policji, poza rozmową z żoną i to tylko 
w obecności prokuratora poseł Dubois nie zamie= 
nił z nikim ani jednego słowa. Człowieka jadnak 
nie można przewieźć w kieszonce od kamizelki, 
ani w teczce na akta; — to też przyjaciele posła 
Duboisa mieli sposobność stwierdzić, iż jest on po 
więziennemu ostrzyżony i wygląda jakby z innego 
świata. Potem przedostał się do Brześcia pewien 
sanacyjny dziennikarz, — jak twierdzą inspirowany 
przez niektóre wpływowe osoby, nie orjentujące 
się w sytuacji, i jego bezwątpienia „życzliwie- 
objektywne" dla władz więzienia wojskowego w 
Brześciu sprawozdanie pogłębiło niepokój społe- 
czeństwa. Jednak tajemnica pozostawała dalej nie- 
wyjaśnioną. Po, wypuszczeniu posłów z twierdzy 
brzeskiej poczęły dopiero krążyć, podawane z ust 
do ust, wstrzajace jej szczegóły. Aż wreszcie jak 
błyskawica, rozjaśnił ją okrzyk posła Dubois w 
Sejmie pod adresem wówczas już ministra spra- 
wiedliwości Michałowskiego, a w okresie ponurej 
tragedji brzeskiej prokuratora, prowadzącego spra- 
wę uwięzionych w Brześciu posłów: — „Bito w 
Brześciu, czy nie bito?!“ 

- Brak odpowiedzi był jeszcze wyrażniejszy, 
niż rzucone pytanie. 
tała się burza interpelacyj sejmo- 
wych. odkrywających rzeczywiście wstrząsające 
szczegóły tajemnicy brzeskiej. A cóż mówić o od- 
głosie tej ponurej sprawy zagranicą? — wystarczy 
tylko wspomnieć, co pisał o tem tak wybitny pub- 
licysta angielski jak George Glasgow w „Contem- 
porary Reviev*, albo jak wyrażał się „Observer“. 
Wołania o ukaranie bezpośrednich sprawców tra- 
gedji brzeskiej były daremne; — tem samem po- 
średni jej sprawcy wzięli na siebie całkowitą za 
nią odpowiedzialność. 


zb 


* . 
* * 

Długo wołano o ujawnienie zarzutów stawia- 
nych uwięzionym w Brześciu posłom. Stało się 
to częściowo dopiero teraz, po kilkunastomiesięcz- 
nem, mozolnem budowaniu aktu oskarżenia. Na 
ławie oskarżonych zasiądą działacze socjalistyczni 
i ludowi pod zarzutem dążenia do obalenia rządu 
obecnego drogą przemocy. Nie wolno nam jeszcze 
ujawnić szczegółów aktu oskarżenia. Na jego oce- 
nę przyjdzie jeszcze czas w toku rozprawy. Prze- 
wód sądowy wydobędzie na jaw tło polityczne i 


Dnia 26 października r. b. zmarł 


ś. f p. 


ANTONI ŻELAZOWSKI 


ADWOKAT, RADCA PRAWNY MAGISTRATU m. ŁODZI 


W zmarłym Gmina Miejska Łódź traci długoletniego, niestrudzonego i szczerze oddanego sprawom miejskim 


Cześć Jego pamięci. 
Rada Miejska i Magistrat m. Łodzi 


z Brześcia 


moralne, na którem zrodził się Brześć i choćby 
częściowo odsłoni to, co w tym całym okresie sta- 
nowi jeszcze ponurą zagadkę psychologiczną. 
ardzo niewielu ludzi jest w Polsce, którzyby 
przypatrując się zbliska wypadkom ubiegłego roku 
mogli byli nabrać przekonania, iż grupa „centrole- 
wu“ przygotowywała obalenie rządu drogą zbroj- 
nego zamachu. Jeżeli zaś zamach przygotowywał 
„dentrolew”, jako organizacja polityczna, to dlacze- 
go znalazł się w Brześciu poseł ze stronnictwa na- 


rodowego Dębski, któremu kazano przejść przez | 


straszną kaźń więzienną, aby potem śledztwo prze- 
ciwko niemu umorzyć? Dlaczego nie pociągnięto 
do odpowiedzialności zarządów wszystkich stron- 
nictw, wchodzących w skłąd „centrolewu”, lecz 
tylko pewne jednostki, wśród których znajdują się 
nawet ludzie nie odgrywający poważniejszej roli 
politycznej? 

Czy zatem Brześć był, jak to twierdził sana- 
cyjny „Przełom“, aktem okrutnej represji politycz- 
nej, zastosowanej świadomie i celowo w okresie 
wyborów do pewnych jednostek? 

Takie było przekonanie całej niezależnej opi- 
nji publicznej, któremu dał wyraz sen. Koskowski, 
pisząc w „Kurjerze Warszawskim* nazajutrz po 
aresztowaniach: „Niepodobna się łudzić co do 
wniosku, który z tego faktu będzie powszechnie 
wyciągany. Na czele tych wniosków będzie szło 
przeświadczenie, że rządowi idzie o to, aby w przed- 
dzień wyborów pozbawić masy przywódców, osła- 
bić w ten sposób kierunki polityczne i zapewnić 
sobie bierność wyborczą". 

Warto dziś przypomnieć i inne wyznanie, ja- 
kie wyrwało się niegdyś „Gazecie Polskiej“, która 


cynicznie stając w obronie hańby brzeskiej wołała. 
— Nie mogliśmy pozwolić na dokonanie prze- 


wrotu ludziom, 


nie obiecującym nawet pardonu 
zwyciężonym ! 


A więc może strach przed widmem urojone- 
go przewrotu bez gwarancji — przebaczenia? 


* 
* * 


Pewne światło rzucają tu niedawne procesy 
polityczne. W rozprawie o zajścia z dnia 14-go 
września 1930 r. i o zamach bombowy, którego 
nie było, przesunęli się przed oczami społeczeń- 
stwa ludzie dzisiejszej Polski podziemnej: — dono- 
siciele i prowokatorzy. Wielu z nich znowu prze- 
winie się przez salę Sądu Okręgowego w Warsza- 
wie. Płatni od denuncjacji, często wyolbrzymiają 
oni fakty bez znaczenia do niebywałych rozmiarów. 
W braku informacyj zmyślają i fałszują. Są to hie- 
ny każdego systemu dyktatorskiego, które żyją i 
mnożą się, bo znajdują chętnych kupców na swój 
ohydny towar. W ich raportach podsłuchana błaha 
rozmowa urasta do rozmiarów spisku, zebranie 
jest zorganizowanym buntem, kongres marszem na 
stolicę. Zaciera się tutaj wszelka granica między 
prawdą a kłamstwem, aktem represji czy zemsty 
politycznej a sprawiedliwością; — system taki de- 
prawuje moralność społeczeństwa, sumienia i cha- 
raktery, niszczy podstawy życia społecznego. 


Rozprawa brzeska da odpowiedź na wiele 
tych pytań, które nasuwają się każdemu uczciwemu 
człowiekowi w Polsce. Miejmy nadzieję, iż wydo- 
będzie ona na jaw całą okrutną prawdę o Brześciu 
i nada jej wagę dokumentu historycznego. Z pro- 
cesu brzeskiego zrodzi się inny, który będzie się 
toczyć przed opinją całego świata i w którym na 
ławie oskarżonych zasiądą ci wszyscy, których spo- 
łeczeństwo oddawna już osądziło jako sprawców 
hańby brzeskiej. 


Skonfiskowano 


Skonfiskowano 


ŁODZIAN 


Oświadczenie 


W związku z wersjami, jakie sze- 
rzy pan Wieliński, jakoby kilka osób 
ze sfer kierowniczych naszej organi- 
zacji żądało od niego przemilczania o 
popełnionych jakoby nadużyciach w 
Magistracie—jesteśmy upoważnieni do 
kategorycznego oświadczenia, iż jest to 
ABSOLUTNEM KŁAMSTWEM, niecnie 
wyssanem z palea przez p. Wielińskie- 
go ku własnej obronie. 


Kanalje precz! 


Nadesłany nam artykuł, umieszczamy jako od- 
źwierciadlający opinję robotniczą. 


Redakcja 


Od szeregu miesięcy pismacy burżuazyjni wy- 
silają się zohydzić ruch socjalistyczny naszego 
miasta przez rozdmuchiwanie różnego rodzaju wia- 
domości, podawanych przez. ciemne indywidua 
o naszej gospodarce komunalnej. Piśmidła łódzkich 
fabrykantów sądzą, że szeroki ogół klasy robotni- 
czej nie rozumie tego rodzaju podłej metody walki 
z P.P.S. Minęły czasy — i to bezpowrotnie — że 
umysły masy robotniczej można było zaprzątać 
różnego rodzaju oskarżeniami zmyślonemi, łub 
rozdmuchanemi przypadkami dla odwrócenia uwagi 
od codziennych potrzeb rzesz pracujących. 

O co chodzi tym pankom? O rzecz prostą i 
jasną. Trzeba rzuc oskarżeniami w czołowych 
ludzi ruchu robotniczego, Trzeba fabrykować oskar- 
żenia i rzucać je w świat. Przypuszczają, sprzedaj- 
ne charaktery, że poziom umysłowy robotnika 
polskiego stoi jeszcze tak nisko, iż robotnik nie 
pozna się na takiej walce. Ta stara metoda walki 
z ruchem socjalistycznym, będąca doniedawna pa- 
nem tak zwanej „opinji*, przestała już oddziały- 
wać na nasz proletarjąt. Robotnicy przestali wie- 
rzyć piśmidłom burżuazyjnym. Klasę robotniczą 
nie można już dzisiaj sprowadzić z prawdziwej 
drogi walki o doskonały ustrój społeczny, wskaza- 
ny przez socjalizm. Ludzie pracy, patrząc z gory- 
czą na podłą robotę najmników kapitalistyczno-sana- 
cyjnych. Wiedzą wszyscy dobrze, jaki jest cel kam- 
panji zchydzenia zahartowanych działaczy robotni- 
czych. 

Łódż robotnicz- posiada w swych rękach sa- 
morząd miejskj. Gospodarka naszych towarzyszy 
nie budzi żadnej wątpliwości w robotnikach. Świa- 
domi prolętarjusze doceniają doskonale trudne po- 
łożenie miasta. Smiało powiedzieć można, że jeśli 
Magistrat, miasta nędzy i bezrobocia nie upadł go- 
spodarczo, to zawdzięczać wyłącznie trzeba, wiel- 
kiemu wysiłkowi naszych towarzyszy. Tej celowej 
i usilnej pracy dla dobra miasta proletarjackiego, 
nie mogą znieść sfery wszelakiego wstecznictwa. 
Obserwujemy gospodarkę samorządową sanacji i 
kapitalistów w różnych miastach Polski. Co tam 
się robi? Doprowadza się samorządy do bankructwa. 

Magistrat łódzki idzie naprzód mimo wielkich 
trudności finansgwych. Utrzymuje półtora tysiąca 
dzieci po umarłych róbotnikach; dożywia w szko- 
łach powszechnych siedem i pół tysiąca dzieci; 
otacza opieką przeszło dwa tysiące starców; parę 
set wdów z dziećmi dostaje pomoc żywnościową i 
pieniężną; daje pomoc lekarską i szpitalną chorym 
robotnikom pozbawionym praw w Kasie Chory: 
zatrudnia trzy tysiące robotników przy kanalizacji 
i robotach publicznych; buduje domy mieszkalne i 
szkoły. 

Oczywiście, to wszystko razi 
zwanych „przyjaciół ludzi pracy. 

Za wzorową i celową gospodarkę w samo- 
rządzie naszym trzeba obrzucać błotem gospoda- 
rzy — ina przecie być nie może. 

Na zakończenie pragnę nadmienie, że żadne 
renegaty w postaci Wielińskich, czy też jego przyja- 
cielez „Prawdy“ fabrykanckiej, rzucaniem oszczerstw, 
robionych na wielki gwałt dla zdobycia sobie tłu- 
stego kęsa — nie zawrócą nas, robociarzy, z obra- 
nej drogi, której na imię: przyszłość ludu pracy. 

Robotnik 
s fabryki I. K. Poznańskiego 


okropnie tak 


Przystąpienie robotników 


przemysłu koronkowego 
DO ZWIĄZKU KLASOWEGO 


Robotnicy „Wytwórni koronek klockowych*, 
której właścicielem jest pan Bialer, zastrejkowali 
na skutek obniżki płąc robotniczych o 15 próc., mo- 
tywując obniżkę tym, że płace również zostały 
obniżone pracownikom państwowym. 

Robotnicy w odpowiedzi na ten nowy atak w 
stosunku do nich, odpowiedzieli porzuceniem pracy 
i przystąpili gremjalnie do Związku Klasowego, 
który podjął w powyższej sprawie interwencję. 


Komuniści 
w Służbie łódzkich kapitalistów 


Na obradującą Radę Delegatów Związku 
Włókienniczego w dniu 22 b. m., dokonany został 
napad przez grupę młodzieży komunistycznej. 
Trzeba wziąć pod uwagę, że działo się to w mo- 
mencie decydowania akcji, przeciw której wystę- 
pują kapitaliści. I oto co się dzieje? Komuniści 
popierają kapitalistyczne dążenie uniemożliwienia 
strejku. Komuniści idą na rękę kapitalistom, bo- 
wiem w interesie łódzkich kapitalistów, przeszka- 


dzają w podjęciu decyzji przez napad na lokal w 
którym odbywa się zebranie delegatów robotni- 
czych. Czyn młodzieży komunistycznej należy okre- 
ślić jednym mianem: łotrostwo! Czynem tym ko- 
muniści podkreślili, że są na służbie łódzkich ka- 
pitalistów. W sprawie napadu, Związek Włókien- 
niczy podjął następującą rezolucję: 


Komitet Wykonawczy Związku, na odbytem 
swem posiedzeniu w dniu 24 października 1931 
r, z najwyższem oburzeniem potępia bandycki 
napad młodzieży komunisty 
Delegatów Związku Włókienniczego, obradują- 
cego w dniu 22 b. m. nad sprawą akcji strejko- 
wej robotnikow włókniarzy, w sprawie podwyż- 
szenia płac robotniczych, we wszystkich fabry- 
kach, do poziomu płac przewidzianych umową 
zbiorową. Komitet Wykonawczy stwierdza, że 
powyższy napad uniemożliwił podjęcie decydują- 
cych uchwał delegatów fabrycznych w tak wa 
sprawie, i haniebny czyn rozwydrzonych komu- 
nistów, oddają pod pręgierz i Sąd uczciwej opinii 
mas pracujących. 


ej 


/W sprawie strejku 
włókniarzy 


W dniu 24 b. m. w godzinach popołudnio- 
wych, w lokalu Związku Zawodowego Robotników 
i Robotnic Przemysłu Włókienniczego Klasowego, 
odbyła się konferencja wspólna, przedstewicieli 
Związku Klasowego, Praca i Ch. D., gdzie oma- 
wiano bardzo szczegółowo sytuację wytworzoną 
się w związku ze zgłoszonemi żądaniami i toczą- 
cemi się pertraktacjami z przemysłowcami. 

Zebrani przedstawiciele Związku Zawodowego 
biorąc pod uwagę, że zebrania delegatów fabrycz- 
nych nie powzięły konkretnych uchwał oświadcza- 
jących się za ogłoszeniem strejku, oraz że osta- 
teczna odpowiedź przemysłowców ma nastąpić w 
dniu 5.XI r. b., wobec tego jednogłośnie postano- 
wiono sprawę ogłoszenia strejku odroczyć. Jedno- 
cześnie stwierdzono, że walka ta będzie skuteczną 
jeżeli wezmą w niej udział robotnicy wszystkich 
fabryk w których nie jest stosowany cennik i wa- 
runki umowy' zbiorowej i podporządkowują się 
wszystkim uchwałom organizacji zawodowych. 
Przyczem podkreślono, że Związki podtrzymują w 
całości wystawione żądania. Zebrani wzywają ma- 
sy robotnicze do należytego zorganizowania się w 
Związkach Zawodowych, dla przygotowania się do 
skutecznej walki, o wystawione postulaty i popra- 
wę bytu. 

WEEK RARENNCWYWEZNECJAE : ZEN ZAATOKOZY FPS FIZ DT 


/ Strajk robotników 


przemysłu sznurowadlanego 


W związku z trwającą akcją strejkową w 
przemyśle sznurowadlanym, odbyła się konferencja 
dn. 20 października 1931 r. pod przewodnictwem 
Inspektora Pracy p. Wojtkiewicza. 

Na konferencję zgłosiło się 12 fabrykantów 
na ogólną liczbę 18 istniejących fabryk. 

Celem konferencji było uregulowanie cennika 
i zawarcie umowy zbiorowej z robotnikami. 

Przemysłowcy w przeciwstawieniu się słus 
żądaniom robotników, wystawili warunki, 


nym 
tóre 


okazały gorszem niż dotychczasowe pod względem | 


pracy i płacy, wobec czego przedstawiciele robot- 
ników uznali za wskazane konferencję przerwać i 
strejk nadal kontynuować a nawet go zaostrzyć. 

Podkreślić należy, iż na konferencję między 
innymi przybył potentat przemysłu sznurowadla- 
nego pan Krojeberg, który prowok: nym swym 
zachowaniem się wobec przedstawicieli robotników, 
skłonił Inspektora Pracy do zarządzenia, usunięcia 
pan Krojeberga z pokoju obrad, 

Przedstawiciel Związku Klasowego tow. Krzy= 
nowek, po złożeniu oświadczenia o kontynuowaniu 
i zaostrzeniu akcji strejkowej, opuścił wraz z inny- 
mi przedstawicielami robotników konferencję, uwa- 
żając ją za bezowocną. 

Pan Inspektor Pracy zaś uznał, konferencję 
za czasowo odroczoną i wyznaczył termin następ- 
ny konferencji na dzień 23 października b. r., któ- 
ra jednak nie doprowadziła do niczego. 

Robotnicy sznurowadlani zdecydowanie i so- 
lidarnie trwają w strajku. 


znej, na Zebranie | 


MAŁY FELJETON. 


ROZBITY SEANS 
NA TLE „BRZEŚCIA“... 


Podobno grono najprzedniejszych sanatorów, 
postanowiło urządzić seans gdzi przy pomocy 
medjum, zamierzano wywołać ąś wybitną postać 
historyczną z przeszłości Polski, któraby or 5 
czy „proces brzeski* skończy się szczęśliwie dla 
większości rządowej... W chwili, gdy medjum sa- 
nacyjne poczęło przed „dnami oczu**zebranych wi- 
brować i wykonywać, znane skądinąd koziołki, dał 
się słyszeć huk — na podobieństwo starego odkor- 
kowywanego szampana, poczem zabrzmiał głos. 

Jak się macie, druhy moje kochane?1... 
Q co wam tak bardzo chodzi 
zachw 


e sanatorzy 
szeptać między sobą: — To zapewne P dł i 
mówi do nas bohater, Tadeusz Kościuszko! — Jak- 
by na dokończenie tych myśli, krzyknęło i medjum: 
„pokaż się, bohaterzel... spłyń ku nam“! 

I w samej nad stolikiem, w falują- 
cej mgle; zała się wyraziście blada, złośliwa 
twarz, na widok której stało się coś strasznego... 

/szyscy zerwali się z miejsca z okropnym ryki 

Pobiedonoscew!... dawny nasz profesor jE 
cała czereda' ulotnila się za dr wi, jakby w 
piorun trzasł.. Za nimi wykoziołkowało się i me- 
djum, pokwikując żałobnie: © sa- na - to - rest... 

Został tylko odważny lokaj, a przed nim ja- 

oka postać w złośliwej, bladej twarzy (jak 
wiemy z okrzyku — Pobiedonoscew). 8 

Między 
dyskurs... 

Lokaj: — Kto pan jest, i dlaczego tamci po- 
uciekali ze strachu na jego widok?. 

Pobiedonoscew: — Kto ja jes 
„komandor czarnej sotni à 
demna, a przed tem, 
pan, 


poczęli 


tymi nawiązać się miał następujący 


-.. Ja bywszy 
l.. A oni zbiegli nie przej 
e , Po co ja przybył... Widzisz, 
rzejęli moją „świętą własność”... 
- Jaką własno (rozgląda się) tu 
niema nic... Wszystko pouciekało... 
Pobiedonoscew: — Nu-nu pan... ja tobie za- 
raz powiem... Moja własność — to jest mój ducht... 
I jego tu niema... Oni go mają u siebie, schowane- 
go w aktach... To moi dłużnicy — dlatego zbiegli. 
Lokaj. — Dłużnicy aktach? 


: . nic nie ro- 
zumiem... . 
,, Pobiedonoscew: — Tyby pan poszedł do 
nich i powiedział im, żeby wyjęli z akt i oddali 
mi 


„smego duch“, bo inaczej to ja od nich, ani z 
kraju waszego nie wyjdę... A duch mój... ty pan wi- 
dzisz, jakiej chryi narobi, że mnie aż tu niepo- 
trzebnie ściągnę. A oni myśleli, duraki, że do 
nich Kostiuszko przyjdzie?... Da - da - da! 


Lòd SMe i JO Z 


REDAKTOR 


„GAZETY BYDGOSKIEJ“ 


przed Sądem Apelacyjnym za artykuł 
w sprawie brzeskiej 


W Sądzie Apelacyjnym w Toruniu 
się sprawa redaktora 
za artykuł o sprawie 
procesie przed 
Małycha oświadc 
wodu prawdy 
Sędzia Toma 


odbyła 
„Gazety Bydgoskiej“ Małychy 
brzeskiej. Swego czasu w 
adem grodzkim w Bydgoszczy- 
gotowość przeprowadzenia do. 
ilustrującego stosunki w Brześciu- 
zewski dopuścił wszystkich więźniów 
eskich jako świadków, Wówczas sprawę prze- 
niesiono do Torunia, gdzie Małycha został skazany 
na 3 tygodnie aresztu z zawieszeniem na trzy lata. 
Małycha i prokurator zapowiedzieli apelację. 

Sąd Apelacyjny uwzględnił wnioski prokura- 
tora i podwyższył Małysze karę do 2 miesięcy 
ęzienią bez zawieszenia wyroku, 15 zł. opłat są- 
dowych i konfiskatę gazety. Obro zapowiedziała 
odwołanie się do Sądu Najwyższego. 


KOMUNIKAT. 


Zarząd Stowarzyszenia b. Więźniów Politycz- 


nych Oddział w Łodzi, Kopernika Nr. 45, zawia, 
damia się członków Stowarzyszenia, iż od dnia 27 
paździe b. do 26 listopada, odbywać się 
będzie rejestracja dzieci b. Więźniów Politycznych 
do lat 12 w dn, wtorki, środy piątki, soboty i nie 
dziele w godz wieczorowych od 6 do 8 włącznie 
cele otrzymania podarunków gwiazdkowych wy- 
dawanych prze arząd Stowarzyszenia. Rod 
dzieci w wieku olnym obowiązani są przedsta- 
wić metrykały szkolne. 

Członków nie rejestrujących swych dzieci w 
wyżej wymienionym terminie, żadne reklamacje 
uwzględniane nie będą. 


POTRZEBNI CHŁOPCY 


DO ROZNOSZENIA „ŁODZIANINA” 
Zgłaszać się do Administracji, ul. Piotrkowska 83 


EBO NSE KK KA KOK RI Z PCO 


31 października — ziene eee] życia T. U. R. 


woju tak pod względem organizacyjnym, jak i gos- 
Mi d d podarczym, nie powinny odczuwać skutków ogólno- SZKOŁA MĄRKSOWSKA, 
ię zynaro owy światowego kryzysu gospodarczego; jeżeli kryzys W. niedzielę dnia 1 listopada r. b. odbędzie się 


odbija się ujemnie i na organizmach Spółdzielczych, wykład który wygłosi tow, Dr. Z, Mierzyński na temat: 


mp rH Rz Materjalizm dziejowyć 
to są to skutki niedomagań gospodarczych i niedo- | » "aterjeizm dziejowy“. _ 
Dzień Oszczędności |:.;. Epá gospodarczych i ledo” | Say io 426 opada r. odee iaie 
ceniania pracy propagandowej w naszych Spółdziel- | który wygłosi tow. Hartman na temat: „Nauka o ja 
niach. Zważywszy na powyższe, Konferencja Okrę- Wykłady odbywają się w sali konferencyjnej O.K,R. 


I: ” i A y 
Na Międzynarodowym Kongresie Oszczędności, gowa zaleca wszystkim Spółdzielniom, poddanie | Piotrkowska 83 o godz, 110-ej rano, 


odbytym w Medjolanie w roku 1924, ustanowiono rad H A i y à 
dzień 31 PAT ko miedz naindówE lawie: rewizji dotychczasowych metod pracy i usprawnie 7—7 W związku z przygotowywaniem programu zjazdo- 
zień paź J ędzy! nie gospodarki; w szczególności Konferencja zwra- ego oraz zapoczątkowaniem pracy sezonu zimowego sekcja 
ERTAN ca uwagę na konieczność zamknięcia dotychczas | teracko-dramaczna zawiadamia, że przyjmowanie! nowych 


y zeni i É- A z e członków zkcj ra sii ż z + 
Znaczenie oszczędzania systematycznego, choć: stosowanych kredytów z końca br. budżetowego, | [i P piątki A Ad się każdego tygodnia we wior- 


7 iewi i żeni = P "if őt do godz, 9-ej wiec. 
by groszy z niewielkiego nawet uposażenia, rozu: uporządkowanie gospodarki finansowej, zastosowa- A 8 p! godz, 9-ej wiecz, 
y £ sia z Kierownictwo sekcji adw rek dowie ch ie 
mie chyba robotnik. Świadomość, że nie pozostanę | nie odpowiedniej polityki handlowej, oraz na ko- Jetwo sekcji spoczywa w rękach. fachowych sił. 


jutro bez chleba, jeżeli los zrządzi, iż pozbawio- | nieèzność ścisłego zestawiania budżetów i konsek- Er AR NE października 1931 roku.o godz. 7 
ny zostanę zarobku, przynosi ze sobą uczucie | wentnego ich wykonania i kontrolowania. zostanie wygłoszony odczył na tenak przy AA Pe 
pewności i pozwala na zajmowanie bardziej śmia- W dziedzinie pracy organizacyjnej, Konferen- | gospodarczego, a system waluty złotej zed 0600 
łego stanowiska w akcji zawodowej o poprawę cja okręgu zwraca uwagę, iż okres obecnego kry- Ze względu ną aktualny i ciesząc: żywem zainte- 


rent Ą y 
bytu swego i współtowarzyszy pracy. zysu można korzystać dla propagandy spółdziel- | 7-977 temat, uprasza się tow, tow, członków elni- 
I rzeczywiście, sporo już jest robotników jak ES spółdzielnie RóWIEDY, A te cy i sympatyków o wzięcie licznego udziału w odczycie, 


i urzędników, którzy potrafili zebrać trochę grosza | pracę planowo i systematycznie ją prowadzić w/g | FZ NN WNE E 


FANENE A asi Asp RSA Oe Pyeng en R ONE: przez WE Lustracyjny 
niądze te były Z kor: wiązku i Rady Okręgowej. Konferencja uważa i ind 
społecznemi oszczędzających ulokowane. za konieczne przeszkolenie personelu sklepowego Z życia Młodzieży T. U. R. 


Nie postępuje konsekwentnie ten pracownik, | na Spóldzielczych Kursach Korespondencyjnych i Chór Łódzkiej O; R z 
4 J! ri s z AC dzki rganizacji Młodzieży TU. 
który składa swoje oszczędności do instytucji, któ- | w tym celu, zaleca zaprowadzić przymus, przyczem | wiadomości ws yetkim Anina lecie chów odbywać 
ra zużywa je na pożyceki dla kapitalistów — kup- | zwraca się do Spółdzielni aby połowę należności | się we wtorki od godz. 8 — 10 wiecz. i w piątki od godz, 
ców czy przemysłowców — gdyż wtedy postępu- | za kursy pokrywały Spółdzielnie." ul TERA lokalu dzielnicy P.P.S. „Księży Młyn* przy 


jemy wbrew swemu interesowi i wbrew swoim 


Hey bę ama W aa mantenta | NUMER JUBILEUSZOWY ak wra 


ul. Piotrkowska Nr. 73. 


a takiemi są Kasy Oszczędności przy Spółdziel- ss Zarząd K a Ra A 

i gd A a 3 3 ła z 
iach "Spożywców i obracane a masowy, a więc FISMA „SPOŁEM p ROA TAA 
tańszy zakup towarów dla sklepów spółdzielczych Starzy działacze spółdzielczy chętnie wezmą | Sekcja ping-pongowa w poniedziałki i wtorki każdego ty- 
i na rozszerzenie wytwórni i sieci punktów sprze- | do ręki jubileuszowy numer pisma „SPOŁEM“ z DK: e. dą wiecz. ua wa 
daży. października r. b., w którym znajdą historję sp sobotę, dnia 31.X b. r. o godz, 6-ej w. w pierw- 


+ 2 fi "y rs X U >- | szym terminie i o godz, 7-ej w drugi: "minie, odbęc 
Wszystkie większe Spółdzielnie w naszym | dzielczości spożywców w Polsce w ostatnich 25 | si s cj w drugim. terminie, odbędzie 


kraju posiadają Kasy Oszczędności. Niektóre, | latach i wspomnienia dotyczące zapoczątkowania 
jak „Powszechna“ w Łodzi, Zgierska, Pabjanicka— | ruchu, między innymi na terenie Łodzi, Pabjanic i 
zebrały już setki tysięcy oszczędności drobnych i | okolicy. Numer, bogato ilustrowany, można nabyć, 


sumy tych oszczędności zwiększają się stale, mimo | względnie wypożyczać do przeczytania w miejsco- © 
kryzysu gospodarczego, gdyż wielu ludzi woli pie- | wych Spółdzielniach. oe sm oe | 
niądze swoje lokować w Spółdzielni, którą znają z © 


bilansów i sprawozdań, niz w bankach, w solidno- 
ci których trudno się zorjentować. 


Ogólne Zebranie Członków Koła, 


Nadmiar oszczędności m potresti Spół- Komunalna Kasa 
dzielni odpływa do Banku „Społem“ w Warszawie, 
który udziela porres innym Spoti tatom. Oszczędności m. Łodzi 
Związkowi Spółdzielni Spożywców, pod zabezpie- 
czeniem odsetek największych * Spółdzielni i same- Narutowicza 42. 


go Związku, które to instytucje ten Bank stworzy- 
ły i są jego członkami. Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 


Tak zresztą dzieje się i wszędzie na świecie. = 
Robotnicze Spółdzielnie Spożywców w Belgji dzia- EEEE: od 1 złotego pen 
łalność swoją opierają głównie na oszczędnościach | wzwyż za wysokiem oprocentowaniem. ano 
członków, we Francji istnieje silny Bank Spół- Za wkłady gwarantuje Gmina miasta Łodzi 
dzielczy, jako emanacja francuskiego ruchu spół- 


dzielczego spożywców, Wydział Bankowy Angiel- całym swym majątkiem i dochodami. i 
skiej Hurtowni Spółdzielczej zdołał skupić pod EE Tajemnica lokat statutowo zastrzeżona. EM 
postacią wkładów półtora miljarda złotych, przy 
Międzynarodowym Związku Spółdzielczym tworzy 
się obecnie Instytucję Bankową, której celem RE 
dzie finansowanie przedsiębiorstw spółdzielczych,w YA e © ti e 
różnych krajach. : y/ y cia par jl. 
W ten sposób oszczędności pracownicze, bę- 
dąc całkowicie zabezpieczone, przynosząc wkładcy KOMUNIKAT. 
procenty nie mniejsze niż w instytucjach kapitali- Sekretarjat Ł.O.K,R.P.P,S, niniejszem podaje do wia- 
stycznych, stają się orężem, którym zorganizowane | domości, że dyżury sekretarza i skarbnika odbywają się w 
w Spółdzielniach warstwy pracujące walczą o lep- | niżej wskazanych dniach i godzinach. 
SZ. rzyszłość. Skarbnik: poniedziałki, środy i piątki od godz. 18—20, 
KET Fa L TA Sekretarz: poniedziałki, rody i piątki od godz, 17-ej—21-ej 
To też oszczędzajmy, a paata ZAOSZCZĘ- | w pozostałe zaś dni od godziny 17-ej do 19-ej i pół. 
dzone lokujmy tylko w Kasach Oszczędności przy 
Spółdzielniach Spożywców. Dzielnica Bałuty. 
J. D-ko W dniu 25 bm. odbyła się masówka dzielnicowa. 
wypełnionym po brzegi lokalu tow. vice-prez. Nadzwyczajne Ogólne Zebranie 


Pr: 
Rapalski Stanisław, w mocnych słowach zobrazował okres Robotniczego T-wa Sportowego „Widzew 
w . 


Spółdzielnie Spożywców |00 (ch wyraz swemu oburzenia na metody | W sobotę, dn, 7 liwopad IGM p. Gola rn 


brzeskie i postanowili jednomyślnie wysłać pod adresem | się w lokalu R. T; S., pry ul. Rokicińskiej 62, Nadzwyczaj- 


w walce ze skutkami | seopnees trze enim breeskim zebranie czo: | >. Ogólne zobmanie bad w; 
nego ces jeciw wi zesk Zi złon- gólne zebranie będzi e w i z 
E ków EPS. dz. „Bałuty“ oraz robotników fabryki Buhlego, | minie tegoż samego dnia o aoi J9 baz racia ISA 
d oświadcza, że wierzy w zwycięstwo prawdy i ukarania | obecnych. Zarząd 
ryzysu gospo arczego woz FZZ 
W niedzielę 25 października odbyła się w = Panie KORBY: diod STARSZY FELCZER 
Łodzi Konferencja Spółdzielni Spożywców Okręgu ODZIEŻ D TO OROW EW ZYC ZGONIE: 
Łódzkiego w obecności 99 delegatów i gości. Re- | dzielnicy RAE tai do dO LEE M. LEDERMAN 
feraty na temat walki ze skutkami kryzysu gospo- Ze względu na ważność sprawy, obecność wszystkich b. telczer Kliniki Uniwersyteckiej 
darczego w Spółdzielniach wygłosili prof. St. Woj- | członków konieczna. J AnS PENA Dzieciątka Jezus w Warszawie. 
ciechowski i J. Dominko. W wyniku narad, Kon- Komitet „ ul. PIŁSUDSKIEGO 27 (d. Wschodnia) 
ferencja wyniosła następującą rezolucję: Dzielnica Lewa. Tei, 226-09. 
W sobotę dnia 31.X.1931 r. odbędzie się masówka o | SEEEKENES 


„Konferencja Okręgowa delegatów Spółdzielni 


` F; A ACZ | z 
Spożywców w Łodzi, po wysłuchaniu referatów | godz. 7-ej wiecz. w lokalu przy ul. Juljusza 28, ref. n. t. 
| 
i 


Sprawa kryzysu i waluty złotej, o liczne przybycie człon- 
ków i sympatyków uprasza 


tanisława Rowińska zagubiła książeczkę związko- 


wą, wydaną przez Związek Instytucji Użyt. Publ. 
Komitet Oddział I-szy. 


przedstawicieli Związku Spółdzielni Spożywców 
Rzeczypospolitej Polskiej stwierdza, że zasadniczo 


„WIATR OD MORZA” 


W ROLI TYTUŁOWEJ 


M. MALICKA, A. BRODZISZ, E. BODO, KAZIMIERZ JUNOSZA STĘPOWSKI 
AECT "TL. UKD 


więkowy Kino-Teatr 


„PRZEDWIOŚNIE“ 
ul. Żeromskiego 74-76. 


Ceny miejse: I-1.25 zł. II—% gr. IH—60 gr. 
Na I-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


Dziś i dni następnych! 


EET PE: ETD | 
Następny program: i 
MOJE 
SŁONECZKO 


CENY OGŁOSZEŃ Miejscowe: _ Drobne. za wyraz 15 groszy (najmniej 1.50 groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych dokumentach za wyraz 10 grosz 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć za Zwyczajne: Za milimetr jednołamowe 20 groszy (str. 6 łam.), komunikaty, nekrologi i w tekście przed kroniką po 50 groszy (strona 3-łamowa 
wiersz wysokości 1 milimetra Zamiejscowe o 50 procent i zagraniczne o 100 procent drożej. = = DLL 


Redaktor odpowiedzialny: Al. Nowakowski. Drukarnia L. Lando, ul. Traugutta 12 Wydawca Łódzki O. K. R. P. P. S. Adam Boroń 


